
■nr. z. We Lwowie, piątek dnia 16 marca 1906.

Dziennik zbiorowy, wydawany przez czas strajku zecerów 
we Lwowie, staraniem wydawnictw: Dziennik Polski, 
Gazeta Lwowska, Gazeta Narodowa, Kurjer Lwow­
ski, Przegląd, Słowo Polskie, Wiek Nowy. zzzzzzz

Wychodzi codziennie o godz. 5 popołudniu. — Cena egzemplarza: we Lwowie 4 hal., w kraju 6 hal.

Memoryal komisji kolonizacyjnej.
Rząd pruski przygotował dla sejmu sprawozdanie 

z działalności komisyi kolonizacyjnej za rok 1905-ty, 
leCż elaboratu tego jeszcze nie ogłoszono w całości. 
Wyciąg z niego podaje „Norrdd Allg. Ztg., z której 
czerpiemy następujące dane:

W r. 1905-tym ofiarowano komisyi na sprzedaż 
dużych majątków Ziemskich znacznie mniej, niż w la­
tach poprzednich. I tak w owym roku ofiarowano ich 
tylko 325, podczas gdy w 1904 roku 447, a w 1903 
roku 509. Te oferty wnoszone były przez właścicieli 
niemieckich, którzy kładli na to nacisk, że, jeżeli komi- 
sya kolonizacyjna od nich majątków nie kupi, naten­
czas one będą sprzedawane Polakom i dla Niemców one 
przepadną. Liczniejsze zaś, niż w Jatach poprzednich, 
były oferty gospodarstw włościańskich; ofiarowano ich 
w 1905 roku 694, podczas gdy w 1904 roku 505, 
a w 1903 roku 380. W r. 1905 było przeto o 37,4 
proc, więcej włościańskich ofert, niż W roku 1904, a 82,6 
proc, więcej, niż w roku 1903. jednak liczniejsze ofer­
ty gospodarstw włościańskich niejjwyrównały co do ob­
szaru braku ofert dużych majątków'. Wroku 1905 ofiaro­
wano na sprzedaż ogółem tylko 36 Ź30 hektarów Czyli 
okrągło 24 mile kwadratowe, podczas gdy w roku 1904 
216.675 ha, czyli 38 mil kwadratowych, a w 1903 r. 
245,813 ha, czyli 34 mile kwadratowe. Prawie zupełnie 
nie ofiarowano na sprzedaż dużych majątków polskich 
i to ani wprost, ani przez podstawione osoby, za po­
mocą których prawie jedynie w ostatnich latach było 
możliwe nabywanie ziemi z rąk polskich co wyraźnie 
zaznacza „Nordd Allg. Ztg.“

Komisya kolonizacyjna nabyła w roku 1905 34 
dobra rycerskie, 42 inne majątki, tak zwane „dominia", 
i 82 gospodarstwa włościańskie. W gdańskim obwodzie 
rejęncyjnym Komisya nabyła 171 hektarów za 142.800 
marek, w kwidzyńskim 7909 hektarów za 7,971.003 
marek, w poznańskim 12.520 ha za 16,991.201 mk., 
w bydgowskim 14.052 hekt. za 15,925,420 marek, ogó­
łem tedy 34.661 hektarów za 41,030.424 marek.

Komisya kolonizacyjna nabyła dotychczas od po­
czątku swojego istnienia dużych majątków 280.831 ha 
za 232,140.164 mk., dospodarstw włościańskich 15.492 
hektarów za 18,187.348 mk., ogółem 296.323 ha, czy­
li okrągło 52,2 mil kwadratowych za 250,327:312 ma­
rek. Z niemieckich rąk nabyła komisya kolonizacyjna 
za 173,743.857 marek 299 majątków dużych, 73 fol­
warków i 210 gospodarstw włościańskich, ogółem 
194.513 ha czyli 65,6 proc, całego obszaru kupionych 
dotychczas majątków; z polskich zaś rąk za 76,583.655 
m. 147 majątków dużych (w tem 144 dobra rycerskie), 
26 folwarków i 173 gospodastwa włościańskie, ogółem 
101.810 ha czyli 34,4 proc, całego obszaru kupionej 
ziemi.

Cena przeciętna dużych majątków wynosiła w roku 
1905 okrągło 1149 marek za hektar, a cena przeciętna 
gospodarstw włościańskich 1428 marek za hektar; 
w ogólności zaś cena przeciętna wynosiła w roku 1905 
1184 mk. za hektar, podczas gdy w roku 1904—1025 
marek. Wyższe ceny spowodowała ta okoliczność, że 
komisya kolonizacyjna drogo płaciła za majątki w po­
bliżu Poznania, gdzie chciala zaokrąglić swoje posiadłości.

Z kolonistami zawarła Komisya 2065 kontraktów; 
z tego 1654 sprzedażnych, a 411 dzierżawnych, lecz 
w rzeczywistości wprowadzono kolonistów tylko 1527, 
a dzierżawców 330. Oprócz kolonistów osiedlono 19 
rodzin robotniczych i rzemieślniczych. W ten sposób 
w roku 1905 przybyło ogółem 1546 rodzin, liczących 
około 10.000 głów.

W zarządzie własnym komisyi kolonizacyjnej znaj­
duje się 347 majątków, które wymagały w roku gospo­
darczym 1904/05 208,211 mk. dodatku z kasy państwo­
wej na adfninistracyę i ulepszenia ; w roku poprzednim 
dodatek z kasy państwowej wynosił 634,867 marek. 
W r. 1904/05 żniwo było lepsze i cena wódki wyższą, 
dlatego dodatek państwowy był wiele mniejszy.

Od czasu istnienia komisyi kolonizacyjnej aż do 
końca grudnia r. 1905 sprzedano przymusowo 22 gos­
podarstwa nieakuratnych kolonistów, 31 włości rento­
wych zamieniono na gospodarstwa dzierżawne, a 134 
gospodarstwa, które byty w dzierżawie, zamieniono na 
włości rentowe. Założono gorzelnie spółkowe w dwóch 
koloniach, mleczarnie spółkowe w czterech, a nadto 12 
kas oszczędności i 3 towarzystwa rolnicze.

Rozchód z funduszu kolonizacyjnego wynosił od 
r. 1886 do końca grudnia 1905 370 milionów marek, 
dochód zaś komisyi kolonizacyjnej wynosił 86 milionów 
marek, a zatem rozchód przewyższa dochód o 284 mi­
liony marek.

Do tego memoryału dołączamy wiadomość z „Ge- 
selligera", że komisya kolonizacyjna, chcąc zapo- 
biedz grożącemu zanikowi niemieckiej wielkiej własności 
ziemskiej w Wielkopolsce postanowiła, w przeciwieństwie 
do dotychczasowego zwyczaju, przeprowadzać tylko częś­

ciowe parcelacye, aby pozostawały małe folwarki z dwo­
rami, czyli tak zwane Restguter, które mają mieć jeszcze 
charakter większej Własności.

Z zaboru rosyjskiego.
Do Warszawy nadeszło następujące orzeczenie pe­

tersburskiego senatu: „Ponieważ, według obowiązujących 
w Królestwie Polskiem przepisów, językiem kancelaryj­
nym w miejscowych instytucyaćh rządowych, z wyjąt­
kiem wypadków, ściśle w przepisach określonych, jest 
język rosyjski i ponieważ przepisy o zastosowaniu usta­
wy o wyborach w guberniach Królesłwa Polskiego nie 
zawierają żadnych wskazań specyalnych co do dopu­
szczenia podczas wyborów do Dumy państwowej języka 
polskiego, zażalenia i deklaracye powinny być prowa­
dzone wyłącznie w języku rosyjskim."

Prezes ministrów, hr. Witte, zwrócił się do gene- 
rał-gubernatora warszawskiego, gen. Skałłona, z polece­
niem nadesłania informacyjnych sprawozdań o stanie 
przygotowań wyborczych w Królestwie Polskiem.

Decyzya Co do terminu zarządzenia wyborów w 
Królestwie Polskiem nie jest więc jeszcze powzięta; rząd 
petersburski wogóle nad sprawą wyborów w Polsce nie 
zastanawiał się dotychczas.

Dopiero od brzmienia sprawozdań i wniosków ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego zależeć będzie roztrzy- 
gnięcie kwestyi, kiedy wybory w Królestwie będą zarzą­
dzone. Panuje przeświadczenie, że nie może być mowy 
o tem, aby terminy mogły być oznaczone przed. 10. 
maja. Wszelako donoszą z Petersburga, że jeżeliby spra­
wozdanie generał-gubernatora warszawskiego umożliwiło 
oznaczenie już teraz terminów, w których wybory będą 
się mogły odbyć, hr. Witte byłby, jak się zdaje, skłonny 
postawić w Komitecie ministrów wniosek, aby ukaz z 
oznaczeniem terminów ogłoszony był w czasie możliwie 
jak najkrótszym, dla uniknięcia przypuszczeń, że Kró­
lestwo Polskie wogóie od wyborów odsunięte zostało.

W sprawie Maryawitów odbyło się w konsystorzu 
warszawskim pod prezydencyą arcybiskupa zebranie 
X. X. dziekanów, kanoników i proboszczów z prowin- 
cyi, na którem rozpoznawano sprawę Maryawitów.

Zebranie doszło do następujących wniosków:
„1) Idąc śladami Boskiego naszego Mistrza, je­

szcze raz spróbować na .drodze miłości, braterskiego 
upomnienia, aby opamiętać zbłąkanych; 2) ponieważ 
Maryawici weszli na drogę schyzmy i herezyi, ustanowić 
komisyę, któraby według kanonów rozpoczęła proces 
informacyjny i kwalifikowała wygłaszane przez nich 
nauki i wydawane broszury, oraz książki, o ile one są 
heretyckie, bliskie herezyi, lub też niezgodne z nauką 
Kościoła; 3) postanowiono, że żaden z kapłanów, któ- 
regoby lud, sfanatyzowany przez Maryawitów, chciał usu­
nąć z parafii, nie może jej pod wpływem groźby 
opuszczać, lecz ma dotąd na stanowisku wytrwać, póki 
go stamtąd przemoc fizyczna nie usunie; 4) w razie 
nieposkutkowania środków, wyrażonych w punkcie pierw­
szym, zastosować do opornych wszelkie środki kar du­
chownych, według Kanonów".

*
Wybory w Królestwie. Wybory pełnomocników 

gminnych na zjazdy powiatowe dokonane zostały 9 btn. 
w pow. lubelskim przy licznym udziale włościan. Pra­
wybory w okręgach wyborczych m. Warszawy, odbyć 
się mogą 25. kwietnia. Wybory posłów mogłyby tedy 
w Warszawie odbyć się w pierwszych dniach maja, 
jeśli władze tego zechcą,

Rząd wobec wyborów. Gubernator kaliski wydał 
odezwę wyborczą do włościan, w której wyjaśnia, że 
najkorzystniejszem dla nich będzie wybieranie na posłów 
przedstawicieli własnego stanu i tłumaczy, że stanowisko 
posła do Dumy jest pod względem materyalnym bardzo 
korzystne. Wybory pełnomocników gminnych w gminie 
Krzeszów, w lubelskiem, wypadły nie po myśli admini- 
stracyi, wybrano bowiem katolików; wobec tego, bez 
żadnej przyczyny, wybory uznano za nieprawne i naka­
zano je ponowić.

Zjazd Polskiej Party! socyalistycznej zaboru ro­
syjskiego, ósmy z rzędu odbył się, jak donosi organ 
stronnictwa „Robotnik", przed paru tygodniami przy 
udziale 145 uprawnionych do głosu i 15, mających głos 
doradczy jedynie. O uchwałach pismo to pisze: „Zazna­
czymy tedy tylko, że w uchwalonych rezolucyach kwe- 
stya powstania, jako wojny polsko-rosyjskiej, mającej na 
celu oderwanie się od Rosyi, została pogrzebana, że w 
chwili zwycięstwa rewolucyi, w chwili zwołania przez 
rząd rewolucyjny Konstytuanty, Konstytuanta ta będzie 
zwołana pod hasłem przekształcenia obecnego państwa 
Rosyjskiego na zasadach republikańsko-federacyjnych, że 
wreszcie strajk powszechny został uznany jako potężny 
oręż, którym i w przyszłości posługiwać się będziemy." 
Z dalszego ciągu artykułu dowiadujemy się, że cele 

swoje P. P. S. osiągnąć spodziewa się „tylko w drodze 
walki zbrojnej".

Sprawa Pilaszka. Niejaki Antoni Pilaszek został 
oskarżony o póbicte drągiem żelaznym w d. 25. stycznia 
rz. stójkowego i odebranie mu rewolweru i pałasza. Sąd 
wojenny skazał go za to na śmierć. Adwokat Lemański 
podał zażalenie nieważności i sprawa przeszła do sądu 
okręgowego Cywilnego. Ten dopatrzył się w czynie bun­
tu i skażał Pilasza na 8 lat ciężkich robót. W drodze 
apelacyi sprawa przeszła do izby sądowej, która uzna­
ła jedynie czynną zniewagę stójkowego i skażała Pi­
laszka na 2 miesiące aresztu policyjnego.

Aresztowania. Długi jest regestr aresztowań i fe- 
wizyj, a dłuższy na prowincyi, niżeli w Warszawie. 
W pierwszej połowie b. m. dokonać miano w Warsza­
wie 1800 aresztowań politycznych w drodze administra­
cyjnej. Z tej liczby uwięzionych osadzono 800 w for­
tach, 100 w dziesiątym pawilonie cytadeli, 300 w wię­
zieniu śledcżem na Pawiaku, 120 w więzieniu na Mo­
kotowie, 100 w areszcie policyjnym w ratuszu, 30 w ar­
senale, a resztę 350 osób, z powodu braku miejsca 
w więzieniach warszawskich, wysłano do Nowogeor- 
giewska i do Brześcia.

W Kijowie więzienia są także przepełnione i roz­
poczęto już rozsyłkę więźniów politycznych. Onegdaj 
wysłano pierwszą partyę, złożoną z 24 osób do guber­
ni! Jakuckiej. _______

Rewizya okręgu naukowego.
Warszawa 13 marca.

Sygnalizowany z Petersburga rychły przyjazd do 
Warszawy radcy tajnego Mamontowa na rewiżyę sto­
sunków szkolnych Królestwa Pol. wywołał w kołach 
kierowniczych warszawskiego okręgu naukowego pewną 
konsternacyę. Rewizya ta spada dosyć niespodzianie, 
nawet dla tutejszych sfer urzędowych. W społeczeństwie 
jeszcze przed paru tygodniami sprawiłaby ona duże wra­
żenie, obecnie prawie nie zwrócono na nią uwagi. Pan 
Mamontow przyjeżdża z ramienia ministeryum oświaty, 
może więc przy najlepszej nawet woli naprawić opła­
kane u nas stosunki szkolne jedynie w ramach wpływu 
ministra oświaty hr. Tołstoja. Tymczasem stanowisko 
samego ministra nie jest zbyt mocne i według informa- 
cyj wcale poważnych, Tołstoj błizki jest ustąpienia wraz 
ze swym zastępcą Nieznamowem na rzecz słynnego 
Schwarca, obecnie kuratora okręgu moskiewskiego. Co­
kolwiek bądź, przyjazd p. Mamontowa do Warszawy 
na coś się przyda. Sprawa szkolna przechodzi u nas 
swój okres krytyczny. Już nie tylko uniwersytet i rzą­
dowe szkoły średnie, ale od stycznia także elemen­
tarne szkoły miejskie przeważnie, zaś gminne częściowo 
stoją pustką. Rozdrażnienie społeczeństwa przeciwko nadto 
gorliwym prześladowcom polskości przybiera formy 
ostre kar doraźnych, jak to kilkakrotnie miało miejsce 
niedawno w Warszawie. Sprawa stanęła na tym pun­
kcie, że wymaga ze strony rządu jakiejś decyzyi w tę 
lub inną stronę.

Przyjeżdża zatem p. Mamontow. Zanim jednak 
przyjedzie, generał - gubernator czyni porządek także 
w szkolnictwie. Stanowisko wyraźnie narodowe więk­
szości nauczycieli ludowych, oburzyło generał-gubernatora 
Skałłona do tego stopnia, że na jego kategoryczne żą­
danie, inspektor objazdowy okręgu naukowego, p. Wła­
dimirów, dostał dymisyę. Zaproponowano mu w zamian 
stanowisko inspektora warszawskich szkół miejskich.

Nie jest zbytnio pewny swego stanowiska i kurator 
okręgu, Bielajew, ale już ze względu na domniemane 
skutki rewizyi ministeryalnej. Nie chodzi na razie tyle 
o politykę, co o sprawy natury finansowej. Istnieje mia­
nowicie przy inspektoracie warszawskim kasa pożyczkowo- 
oszczędnościowa nauczycieli. Nauczyciele składają tam 
przymusowo odsetki od pensyi, właściwie bez prawa 
kontroli. Gospodarzami niepodzielnymi kasy są inspekto­
rowie, a oni z praw swych korzystają w całej pełni, 
z dobrym dla swej kieszeni pożytkiem. Dawniejszy in­
spektor, p. Miedwiediew, „pożyczył" więc z kasy sumę 
bardzo marną, i nie zwrócił; zaś jego następca, p. Sa- 
menkow, „pożyczył" sumkę trochę większą. Obecny in­
spektor, p. Orłów, ofiara zajścia ulicznego na ul. Mar­
szałkowskiej, wniósł także już do kasy owej żądanie o 
„pożyczkę" w rozmiarach swej rocznej pensyi, lecz pod­
nieść pieniędzy nie zdążył.

Podobnych historyi na terenie Królestwa Polskiego 
istnieje sporo, i p. Bielajewa interesuje głównie, zdaje 
się to, czy p. Mamontow zdoła wejrzeć w te brudy na­
tury już najzupełniej nie politycznej.

Z Rosyi.
Petersburg. Celem zabezpieczenia swobody wybo­

rów do Dumy i Rady państwa, opracowuje Rada mi­
nistrów ustawę, według której każdy bez wyjątku ma 
być karany, kto groźbami, gwałtami, podarunkami lub
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przyrzeczeniem rozmaitych korzyści, wymuszeniem, prze­
kupstwem lub zapomocą innych nielegalnych środków 
zakłócałby normalny bieg wyborów.

Petersburg. Rada ministrów poleciła ministrowi 
spraw wewnętrznych zwrócenie szczegółowej uwagi na 
okoliczności, wskazujące na możliwość rozruchów antise- 
mickich, aby im w czas zapobiedz. Minister ma wysto­
sować do generał-gubernatorów i gubernatorów rozpo­
rządzenie w celu przeszkodzenia nadużyciom wobec ży­
dów, utrzymania spokoju i bezpieczeństwa publicznego 
i poręczenia bezpieczeństwa życia i wolności osób pry­
watnych. Oprócz tego polecono ministrowi spraw we­
wnętrznych poczynić kroki, aby przy stosowaniu istnieją­
cych obecnie postanowień dla żydów nie zaprowadzano 
żadnych nowych ograniczeń.

Petersburg. W Czycie, głównem mieście gubernii 
Zabajkalskiej (na Syberyi), gdzie generał Rennenkampf 
właśnie stłumił rozruchy, zasądzono siedm osób na 
śmierć. Wśród skazanych jest także dyrektor Muzeum 
etnograficznego, Kuźniecow.

*
Mendelsohn w Petersburgu. „Agencya Bathona" 

pod datą 12. bm. donosi: Przyjazd do Petersburga ban­
kiera berlińskiego Mendelsohna związany jest z amnestyą, 
która będzie ogłoszona 14. marca. Amnestyą stosuje się 
do 98 prc. przestępstw. Będzie ona zastosowana i do 
spraw koncesyi nad rzeką Jalu oraz do procesów woj­
skowych, wytoczonych z powodu wojny rosyjsko-japoń­
skiej. _______

Rada Państwa.
Wiedeń. 16/3 Na wczorejszem posiedzeniu Izby 

posłów w dalszej dyskusyi nad reformą wyborczą pier­
wszy przemawiał p. Kramarz. Po nim zabrał głos 
p. Abrahamowicz i przemówił mniej więcej tak:

Stanowisko mego stronnictwa względem reformy 
wyborczej zaznaczył już jasno, wyraźnie i nie dwuzna­
cznie prezes Koła polskiego zarówno w grudniu z. r. 
iakóteź w obecnej swej mowie, a wywody jego uzupeł­
niło onegdaj bardzo obszerne przedstawienie całej 
kwestyi przez posła Gląbińskiego. Mogę więc ograni­
czyć się do oświadczenia, że zgadzam się zupełnie 
z tymi wywodami i źe ze swej strony nie mam nic 
do dodania.

Muszę jednak przejść na inne pole i w pierwszym 
rzędzie wspomnieć o tern wydarzeniu, którego wczoraj 
byliśmy świadkami, t. j. o mowie prezydenta ministrów, 
mowie z pewnością starannie opracowanej, ale moiem 
zdaniem nie zupełnie głęboko obmyślanej (potakiwania 
na ławach polskich) i przejętej niezwykłym optymizmem. 
Prezydent ministrów wziął sobie za zadanie załatwić 
wszystkie ważne problematy państwowe, które przy tej 
sposobności oczywiście musiano omówić, a równocze­
śnie dać odprawę t. zw, opozycyjnym mówcom Izby.

W tej polemice jednakże JE. prezydent ministrów 
znajdował się w przykrem położeniu i w wielu kierun­
kach polemizował z panem bar. Gautschem (potakiwania 
i bardzo słusznie na ławach polskich), a to nie z bar. 
Gautschem dzisiejszym, lecz z bar. Gautschem z dnia 6 
października r. z.

Pozwolą więc Panowie, źe przeprowadzę kilka po­
równań między dawnem stanowiskiem a obecnem prezy­
denta ministrów. Wczoraj słyszeliśmy z ust Jego Eksce- 
lencyi, źe reformę wyborczą, przezeń zaproponowaną, 
cała ludność państwa uważa za szczęście, źe on tę re­
formę uważa za pierwszą konieczną potrzebę państwa. 
Dnia 6 pafdz. r. 1905 bar. Gautsch powiedział, co na­
stępuje : „Pozwolicie mi Panowie jednakże przedtem zro­
bić jedną uwagę. Po wysłuchaniu licznych mów, uzasa­
dniających wnioski nagłe, oraz sposobu traktowania kwe­
styi powszechnego głosowania przez opinię publiczną i 
przez poszczególne stronnictwa, dochodzi się do wniosku, 
że sztandar powszechnego głosowania kryje towary po­
lityczne bardzo różnego gatunku". P. Grabmayr w swej 
mowie powiedział, źe skuteczność reformy wyborczej 
w Austryi w pierwszym rzędzie jest zawisła od załatwie­
nia sporów narodowościowych, a bar. Gautsch we wczo­
rajszej swej mowie oświadczył, że właśnie ta reforma 
jest jedynym, prowadzącym do celu, środkiem załatwie­
nia sporów narodowościowych.

Cóż jednak powiedział bar. Gautsch w tej kwestyi 
dnia 6 paźdz. 1905?: „i oświadczam dziś znowu z całą 
stanowczością jasno, że nie jestem zasadniczym przeciw­
nikiem rozszerzenia prawa wyborczego na najszerszej 
podstawie, i źe nigdy nim nie byłem i chętnie uznaję 
słuszność żądania rozszerzenia prawa wyborczego, je­
dnakże uważam za rzecz nieodzowną uwzględnienie róż­
nic, jakie cechują Austryę w porównaniu z większością 
innych państw. Dlatego oświadczam także, źe u nas 
mógłbym sobie wyobrazić powszechne głosowanie tylko 
na podstawie trwałego uporządkowania naszych stosunków 
narodowościowych". (Słuchajcie! na ławach polskich).

Baron Gautsch dalej powiedział 6 października: 
Mogę na to się powołać, że nawet we Francyi pow­
szechne głosowanie nie zostało wprowadzone od razu 
i nie bez długich etapów pośrednich; zaprowadzenie jego 
w roku 1848, tworzyło zakończenie długiego ruchu, 
który się zaczął przeszło pół wieku przed tą, „wielką 
rewolucyą". Odnośnie do Austryi, bar. Gautsch nastę­
pnie dodał: „To wszystko przytoczyłem tylko po to, 
aby dowieść, źe powszechne prawo wyborcze istnieje 
właściwie tylko w dwóch państwach jednolitych pod 
względem narodowości, w Niemczech i we Francyi. 
Różne państwa traktują tę kwestyę różnie, według swych 
potrzeb kulturalnych i politycznych, a Austrya, mojem 
zdaniem, najmniej się nadaje do rządzenia według sza­
blonu. (Słuchajcie! na lawach polskich) P. Sternberg: 
Klown cyrkowy 1

P. Kozłowski: Prinzipienreiter!
P. Moysa: To jest stałość przekonań.
Pos. Abrahamowicz: Prezydent ministrów 

w swej wczorajszej mowie podniósł, odpowiadając na 
zarzut, że rząd zbliżył się do stanowiska socyalistów, iż 
program socyalistów' na polu ubezpieczenia robotników 
w Austryi — a dodam nietylko w Austryi, lecz taKże 
w Anglii, a częściowo w Niemczech — został przez 
konserwatystów nie tylko poparty, lecz nawet faktycznie 
przeprowadzony. Konserwatyści zawsze uważali za swój 
pierwszy obowiązek na każdym kroku pomagać stanowi 
robotniczemu, los szerokich warstw przy każdej sposo­
bności poprawiać i starać się polepszyć ich dolę. Jest 
to naturalny obowiązek żywiołów konserwatywnych 
i muszę tu przedewszystkiem wymienić nazwisko ś. p. 
Belcrediego, który w latach ośm dziesiątych wszystkie 
ustawy społeczne, które w owym czasie przyszły do 
skutku, nietylko wniósł, lecz także przeprowadził.

Sądzę więc, źe także w przyszłości stan robotniczy 
i szerokie warstwy ludności mogą na to liczyć, iż we 
wszystkich wypadkach ze strony żywiołów konserwa­
tywnych znajdą poparcie (potakiwania). Ale prezydent 
ministrów powiedział wczoraj: „Gdy konserwatyści przy­
jęli program socyalistów, nikomu nie przyszło na myśl 
ich za to atakować i twierdzić, źe zbliżyli się do partyi 
socyalistycznej". Jednakowoż istnieje przecież pewna 
różnica między tem co konserwatyści uczynili, a tem, 
na co rząd austryacki zezwolił d. 28 listopada. iMiędzy po­
pieraniem stanu robotniczego, a popieraniem terroru 
istnieje przecież różnica. (Huczne oklaski na ławach pol­
skich).

Jego Ekscelencyi podobało się w odpowiedzi na 
zapytanie p. Dzieduszyckiego tu publicznie powiedzieć: 
„Tak, nie przeczę wcale, że Koło polskie zawsze było 
za koniecznemi potrzebami państwa, atoli — minister 
powiedział to z pewną intonacyą — państwo zawsze 
było za to wdzięczne". (Słuchajcie! na ławach polskich) 
To znaczy więc: panom za to płacono. Taki sposób mó­
wienia dopuszczalny jest tylko tam, gdzie chodzi o sto­
sunek służącego do służbodawcy (potakiwania na ławach 
polskich) Tam jednak, gdzie chodzi o stosunek stron­
nictwa do państwa, trzeba tego rodzaju wyrażenie nazwać 
niesłychanem. (Żywe potakiwania i oklaski na ławach 
polskich).

P. Starzyński: Jeszcze niebywałe!
Głosy na ławach polskich: Tak jest!
P. Abrahamowicz: Jego Eksc. wychodzi 

z zapatrywania, że państwo, jako takie, jest czemś ab- 
strakcyjnem, czemś, co jest w przeciwieństwie do kra­
jów, z których państwo się składa. Co mnie najmocniej 
dotknęło, tó fakt, źe prezydent ministrów nie był łaskaw 
nieco głębiej zbadać naszego stanowiska politycznego 
w Austryi; inaczej byłby się przekonał, źe jeżeli która­
kolwiek partya, to przedewszystkiem nasza, nie stała 
nigdy na stanowisku luogo di trafico. (Żywe potakiwa­
nia na ławach polskich). Przecież jest rzeczą znaną, źe 
w latach 1873—1878 mieliśmy rząd, który zawsze po­
trzeby mego kraju ojczystego ignorował. (Bardzo do­
brze ! na ławach polskich).

P. Romańczuk: AV tym rządzie był przecież 
wasz minister Ziemiałkowski!

P. Kozłowski: Ambasador w obcem państwie.
P. Moysa: Także dziś mamy ministra w tym 

rządzie.
P. Abrahamowicz: W okresie tym nie wy­

budowano w Galicyi ani jednego kilometra kolei, 
a wszystko, co na polu kulturalnem i ekonomicznem 
było dla nas nieodzowne, zupełnie ignorowano. Czyż 
mimo tego smutnego faktu Koło polskie nie popierało 
z przekonania każdej sprawy państwowej? (Żywe pota­
kiwania na ławach polskich). Wszystkie konieczne po­
trzeby państwa były w owym czasie załatwiane tylko 
przy pomocy Koła polskiego. Wskaźę tylko na ustawę 
wojskową, na sprawę bośniacką i t. d. (Potakiwania na 
ławach polskich).

P. R o m a ń c z u k : To była chytra taktyka,
P.. A b ra ha m o w i c ż: To jest najlepszym dowo­

dem, źe stanowisko Kola polskiego i Polaków wzglę­
dem państwa ma podstawy o wiele głębsze. Przedew­
szystkiem wdzięczność dla panującego, któremu w pierw­
szym rzędzie zawdzięczam}', źe w kraju naszym możemy 
zachować swoją narodowość (Żywe oklaski i brawa na 
ławach polskich). Powtóre zawsze z przyczyn narodo­
wych przy każdej sposobności popieraliśmy mocarstwo­
we stanowisko Austryi, ponieważ w porównaniu z poło­
żeniem Polaków w dwóch innych państwach, w tem 
państwie udało się nam zająć stanowisko, które wprost 
obowiązuje do bronienia wolności i mocarstwowego 
stanowiska państwa. (Żywe oklaski na ławach polskich).

Potrzecie chcemy naszem postępowaniem w Aust­
ryi dowieść w obec całego świata, że Polacy w każdem 
państwie, w którem szanują ich prawa, zawsze pozosta- 
ją żywiołem lojalnym, utrzymującym państwo. (Żywe 
oklaski na ławach polskich).

P. Romańczuk: Gdy się wam wydąje Rusi­
nów (Rozmaite okrzyki na ławach polskich).

P. Abrahamowicz: O polityce zagranicznej, 
którą prezydent ministrów omawiał w sposób właściwie 
„prewencyjny", nie chcę mówić, a wskażę tylko na 
dzisiejszy artykuł wstępny w „Neue Freie Presse" 
(Głosy: bardzo dobrze 1 na ławach polskich).

Zapewnienie Ekscelencyi, źe reforma wyborcza nie 
wywrze wpływu na stanowisko Kościoła katolickiego 
w Austryi, przyjmuję do wiadomości, pod warunkiem, 
że Ekscelencya zagwarantuje mi, źe słowa jego się speł­
nią. Doświadczenia jednak, poczynione na tem polu 
w innych państwach, nie przemawiają za zapatrywaniem 
prezydenta ministrów.

Mówca przechodzi do polemiki ż p.. Daszyńskim. 

Żaden z reprezentujących różne narodowości socyalistów 
względem swej narodowości nie zajął takiego. stano­
wiska wobec swej narodowści jak p. Daszyński to zaw­
sze czyni. (Bardzo dobrze na ławach polskich). Usiłuje 
on pzzedstawić wszystko, co się dzieje w Galicyi, 
w świetle najgorszem. Wszystkie klasy ludności, z wy­
jątkiem socyalistów — a wczoraj stanowiła wyjątek 
także partya ludowa — przedstawia on jako ludzi dzi­
kich a stosunki galicyjskie jako azyatyckie. Gdyby do 
Galicyi przyjeżdżało więcej panów posłów, byliby bar­
dzo mile widziani i mogliby wyrobić sobie wyobrażenie 
o postępowaniu p. Daszyńskiego.

W dalszym ciągu zarzuca mówca p. Daszyńskie­
mu źe przedstawia, się w rozmaitych barwach, np. jako 
nacyonalista.

Przekonał się bowiem, źe swemi zasadami socyah- 
stycznemi nic w Galicyi nie zrobi wśród szerokich mas 
ludności. Odrazu więc stał się nacyonalistą. Twierdził 
przytem, że szlachta polska nie była i nie jest patryo- 
tyczną. A potem pokazał nam p. Daszyński jako wzór 
polską partyę ludową i rzekł: Oto są prawdziwi patryoci. 
Nie chcę bynyjmniej wątpić w patryotyzm polskiej par­
tyi ludowej,, jednakże patryotyzmu polskiego nie potrze­
bujemy uczyć się ani od p. Daszyńskiego, ani od pol­
skiego stronnictwa ludowego. (Potakiwania z ław pol­
skich). Tu mówca cytuje historycsne przykłady. Wobec 
tych jednak faktów p. Daszyński miał odwagę kwestyo- 
nować patryotyzm szlachty polskiej a przytem twierdził 
wbrew prawdzie, źe gdy chodziło o mandaty z V. ku­
ryi, gdy Galicyę przytem ukrócono, panowie z Koła 
polskiego byli z tego zadowoleni, gdyż bali się, źe 
z powszechnej kuryi wybrani zostaną sami radykali. 
Z protokołów stenograficznych, zawierających wnioski 
Koła polskiego w sprawie rozdziału mandatów, możecie 
się panowie przekonać, źe to nieprawda.

Mówca w dalszym ciągu zbijał twierdzenie prezy­
denta ministrów, jakoby zaprowadzenie powszechnych 
wyborów mogło uzdrowić parlament, gdyż powód chro­
nicznej bezczynności w Izbie leży w czesko-niemieckim 
sporze, który obok innych kwestyi, zajmie także przyszły 
parlament. Nieprawdą jest, co „Neue freue Presse" pi­
sała, iż Polacy z walk Niemców z Czechami zawsze 
odnoszą korzyści i prawdopodobnie uczynią wszystko 
celem uniemożliwienia pokoju między obu narodami, jest 
to zarzut który z oburzeniem odeprzeć musimy. jest pu­
bliczną tajemnicą, źe w drugiej połowie 1904 r. poro­
zumienie między Czechami a Niemcami nietylko było 
wdrożone, ale nawet w kwesty ach zasadniczych zupełnie 
się powiodło.

Bezpośrednim następstwem tego porozumienia by! 
przecież upadek gabinetu Koerbera, a drugiem bezpośre- 
dniem następstwem było to, źe gabinet bar. Gautsch a 
objął rządy pod auspicyami o wiele pomyślniejszemi od 
wielu innych gabinetów. Jakże to sobie wytłumaczyć, 
źe właśnie gabinet Gautscha tę Izbę potępia jako nie 
do użycia i chorą, jednego tylko obowiązku Izba nie 
spełniła, nie uchwaliła budżetu. Czy wina była po stro­
nie Izby czy komisyi? My wiemy czyja to wina.

H r, Sternbe rg: Przekroczenia budżetowe!
P. Abrahamowicz. Czy dziś ten właśnie rząd jest 

uprawniony do twierdzenia, źe izba jest chorą, niezdolną do 
pracy i źe nie wolno jej dłużej utrzymać? Czy może 
rząd wierzy w prognozę zakamieniałych biurokratów, że 
sporne kwestye narodowościowe mogą być usunięte 
tylko przez sporne kwestye międzynarodowe.

Doświadczenie, zwłaszcza u nas w Austryi, uczy, 
źe im więcej radykalnych żywiołów przychodzi do Radj' 
państwa, tem większą staje się draźliwość w aspiracyach 
narodowych.

Jeżeli projekt bar. Gautscha stanie się ustawą, to 
w przyszłości, to w przyszłej Izbie sporne kwestye na­
rodowe tak samo będą istniały jak dotąd, a obok nich 
oczywiście także ogólne kwestye międzynarodowe 
przyjdą na porządek dzienny, jak kwestya małżeńska, 
stanowisko kościoła katolickiego i t. p.

Historycznym momentem całej kwestyi reformy 
wyborczej w Austryi jest to, że poruszona została 
w skutek bojaźni i jako ustępstwo wobec teroryzmu, 
a takie postępowanie z reguły mści się. Drugim faktem 
historycznym jest, że skoro rząd opiera się na poglą­
dach radykalnych, przedłożenie również musiało dojść 
do ostatecznych granic radykalizmu na tem polu.

Ńastępny mówca p. Lech er ubolewał, źe rząd 
porzucił reorganizacyę izby panów, i polemizował ostro 
z mówcami Koła polskiego. Wzywał do przyjęcia przed­
łożenia.

P. Seleny (czeski agr.) oświadczył się za po- 
wszechnem głosowaniem, opierającem się na organiza- 
cyach zawodowych, ale przeciw równemu prawu wybor­
czemu i podniósł potrzebę reformy regulaminu.

P. Ivcevi.c oświadczył się stanowczo za reforma 
regulaminu izby.

Na tem przerwano obrady do dziś.
Rząd wniósł projekt ustawy w sprawie pras dru­

karskich i przyrządów do powielania pism. Przedłożenie 
znosi postanowienie § 328 ust. karnej, zabraniające 
trzymać u siebie prasy i owe przyrządy bez wyraźnego 
pozwolenia władzy.

Wiedeń. Przemawiać jeszcze będą z Koła poi 
skiego w dyskusyi wyborczej: pp. Petelenz i Byk. Ter 
ostatni odpowie Straucherowi na żądanie kuryi ży­
dowskiej.

Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedzenia 
izby posłów, wniósł poseł Kaftan interpelacyę z powodu 
ponownych przekroczeń kredytów przy kolejach alpej­
skich. Następnie przystąpiła izba do dalszej dyskusy 
nad reformą wyborczą. Pierwszy przemawiał dziś pose1 
hr. Trauttmansdorf. Posiedzenie trwa dalej.
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Wniosek o wyodrębnienie Galicyi.
Poseł Wolf i towarzysze zgłosili wniosek nagły 

w sprawie wyodrębnienia Galicyi. Wniosek 
wzywa rząd do przedłożenia projektu stosownej ustawy. 
Galicya i Lodomerya z W. Ks. Krakowskiem, w tych 
sprawach, które nie są wyraźnie zastrzeżone kompeten- 
cyi Rady państwa i rządu centralnego, ma otrzymać 
zupełną autonomię, zarówno w ustawodawstwie, jak 
i egzekutywie. Galicya z innymi krajami tworzy związek 
państwowy, z którego wynika wspólność monarchy 
i wspólność tych spraw, które dla wszystkich królestw 
i krajów w Radzie państwa reprezentowanych są wspólne 
i za wspólnem porozumieniem muszą być załatwione. 
Galicya i inne kraje reprezentowane w Radzie państwa 
mają mieć tę samą ustawodawczą reprezentacyę, usta­
wodawstwo i egzekutywę w zakresie wspólnego rządu. 
Za wspólne sprawy mają być uważane: pobór rekruta, 
ustawa wojskowa, określająca przypadającą na Galicyę 
część kontyngentu rekruta, w stosunku do ogólnej cyfry 
ludności; sprawa banknotów i systemu monetarnego; 
traktaty państwowe i handlowe; postanowienia, doty­
czące wag, marek ochronnych i patentów; sprawy ko­
lejowe, handlowe, cłowe, telegraficzne i pocztowe.

Do pokrywania wydatków, które oznaczone są ja­
ko wspólne, Galicya przyczynia się w stosunku do fa­
ktycznych wydatków, przypadających na ten kraj. Wy- 
daiki np. na wojsko, pobierane z Galicyi, mają być tak 
ułożone, aby suma, którą Galicya się przyczynia do 
wspólnych wydatków wojskowych, została odpowiednio 
do tego ustanowiona.

Co do dotychczasowych ogólnych zobowiązań 
wszystkich krajów, reprezentowanych w Radzie państwa, 
Galicya aż do wygaśnięcia tych zobowiązań bierze udział 
w stosunku procentowym, co ma być raz na zawsze 
ułożone. Spraw, wynikających ze wspólnych zobowiązań, 
Galicya strzedz ma przez wysyłanie do parlamentu de- 
legacyi; wpływ jednak tej delegacyi przez udział w dy- 
skusyi i głosowaniu ma się rozciągać tylko na sprawy 
wspólne. .

Wpływ galicyjskiej delegacyi w sprawach, które 
nie są wspólnemi, jest wykluczony. Galicya otrzyma re­
prezentacyę w pariamentarnem ciele dla spraw wspól­
nych z Węgrami, a w rządzie centralnym przez mini­
stra dla Galicyi.

P. Wolf domaga się, aby jego wniosek został ode­
słany do komisyi reformy wyborczej z poleceniem, aby 
obradowano nad nim równocześnie z projektem reformy 
wyborczej i aby projekt reformy został odpowiednio 
zmieniony.

Z izby sądowej.
Zajścia w Sejmie galicyjskim.

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś, pod 
przewodnictwem prezydenta Przyłuskiego, rozftoiwa, 
której tematem są znane zajścia w Sejmie, wieczorem 
23. listopada 1905 r., podczas dyskusyi w sprawie re­
formy wyborczej.

Oskarżeni są: Tadeusz Hartleb, słuchacz II. roku 
filozofii, liczący lat 26, pozostający na wolnej stopie 
i Natan Korkes, słućhacz II. roku prawa, 22 letni, po­
zostający w areszcie śledczym. Prokuratorya zarzuca 
im, że „w dniu 23. listopada 1905 we Lwowie bądź 
to sami, bądź to w połączeniu z innymi w Sejmie, 
a więc w zgromadzeniu, powołanem przez rząd do roz­
prawiania o sprawach publicznych, w czasie jego zebra­
nia się i czynności, zamieszki czynili lub onymźe prze­
szkody stawiali. Natan Korkes nadto woźnego Wydziału 
krajowego Władysława Zadzielskiego, zajętego pełnieniem 
swej służby, słownie znieważył", czem dopuścili się obaj 
zbrodni gwałtu publicznego z §. 76. u. k., Korkes nadto 
przekroczenia z §. 312. u. k. Korkes sądzony będzie 
również za to, że w dniu 16 stycznia b. r., przema­
wiając na wiecu w Rawie Ruskiej, przy sposobności 

' omawiania reformy wyborczej do parlamentu, używał 
takich słów, w których prokuratorya dopatrzyła się 
zbrodni naruszenia publicznego spokoju z §. 65. u. k.

Rozprawa pod przewodnictwem prezydenta Przy- 
itiskiego rozpoczęła się o 9 rano odczytaniem aktu 
oskarżenia. Izba wypełniona szczelnie publicznością, 
przeważnie młodzieżą obojga płci. Na ławie obrońców 
usiedli adw. dr. Grek (broni osk. Hartleba) i adw. dr. 
Dwernicki (broni osk. Korkesa).

Podsądni w odpowiedzi na akt oskarżenia oświad­
cz pyli, że do winy się nie poczuwają, poczem w obszer­
nych wywodach wyłuszczyli swe poglądy polityczno-spo­
łeczne.

Wybuch gazu świetlnego.
Po godzinie ósmej wieczorem nastąpił wczoraj 

w restauracyi Jakóba Frieda, znajdującej się w domu 
;>od 1. 12 w Rynku, niezwykle silny wybuch gazu świe­
tlnego, spowodowany, jak wykazały przeprowadzone do­
chodzenia, nieostrożnością robotników w gazowni miej- 

riej. Prócz urządzenia restauracyjnego, padlo ofiarą 
wypadku jedenaście osób, które odniosły ciężkie, już też 
lżejsze oparzenia.

Wypadek przedstawia się w sposób następujący:
Wczoraj między godziną trzecią a czwartą popo­

łudniu najechał nieznany bliżej woźnica na latarnię, znaj­
dującą się przed restauracyą j. Frieda tak silnie, że 
przewrócił ją na ziemię. Zawezwani z gazowni miejskiej 
robotnicy uprzątnęli przewróconą latarnię, a następnie 
zamknęli rurę gazową i przysypali ją ziemią. Skutkiem 
tego gaz s*kł ciśnienia spowodował pęknięcie rury prze­
wodowej w piwnicy restauracyjnej, bezpośrednio łączącej 
się z. rurą, doprowadzającą gaz do latarń ulicznych. 

Uchodzący otworem gaz począł się więc gromadzić 
w piwnicy. Około godziny siódmej wszedł tam ze 
świecą w ręku właściciel restauracyi J. Fried, poczuwszy 
jednak gaz, cofnął się z powrotem do restauracyi, 
z której bezpośrednio można się było dostać do piwnicy 
i zawiadomił o swem spostrzeżeniu gazownię miejską. 
W czasie nieobecności jego przybyli do restauracyi wy­
słani przez gazownię robotnicy: monter Jan Moszumań- 
ski i pomocnik montera Maksym Purski. Obaj oni po 
raz pierwszy zeszli do piwnicy bez żadnego światła, ale 
po chwili wrócili na górę po światło.

Zaledwie jednak przekroczyli próg drugiej pi­
wnicy, zaoponowała przeciwko temu żona właściciela, 
kilku gości przyłączyło się do jej przedstawień, a nawet 
pomocnik montera zwracał uwagę swego towarzysza, 
lecz wszystko to nie pomogło, gdyż Moszumanski wziął 
zapaloną świecę i w towarzystwie pomocnika swego, 
kelnera, Adolfa Bergmanna i dozorcy domu Mikołaja 
Gramniaka zeszedł do piwnicy; morze płomieni ogarnęło 
ich, rozległ się straszny huk, zadrżały w posadach 
ściany. W restauracyi z pod łamiących się desek po­
dłogi wynurzyły się płomienie, które wszystkich i wszystko 
ogarnęły. W parę sekund potem w lokalu zapanowały 
ciemności, a tylko jęki przerażonych i poparzonych da­
wały się słyszeć z wnętrza zupełnie zdemolowanego lo­
kalu. Zwabieni detonacyą przechodnie pośpieszyli na ra­
tunek ofiar wypadku, które szczęściem nie przypłacą 
go prawdopodobnie życiem.

Najcięższe obrażenia odnieśli owi czterej, którzy 
zeszli do piwnicy, gdyż mają głowy i ręce bardzo opa­
rzone. Dwu z nich, a mianowicie Jana Moszumańskiego, 
montera i Dawida Bergmanna, kelnera, odwiozło pogo­
towie stacyi ratunkowej po udzieleniu pierwszej pomocy 
do szpitala powszechnego. Lżejsze opatrzenia odnieśli 
Maksym Purski pomocnik montera i Mikołaj Gramniak. 
To też pozostawiono ich pod opieką domową.

Ponadto lżejsze oparzenia głowy, twarzy, oraz rąk 
odnieśli znajdujący się w chwili wypadku w lokalu re­
stauracyjnym: Gusta Fried, żona właściciela, Seweryn 
Kremer, urzędnik skarbowy, krewny jej, który pierwszy 
rzucił się na jej ratunek, Fanny Bauer, kelnerka, Wasyl 
Podwolny, służący restauracyjny, Józef Jamkowski in­
troligator, Leon Kosiński i nieznany robotnik, który po 
opatrzeniu go przez pogotowie stacyi ratunkowej po­
szedł do domu, nie podawszy nazwiska swego.

Szkoda, jaką poniósł właściciel restauracyi jest 
znaczna.

Huk przy wybuchu był tak silny, że radni miejscy, 
obecni na odbywającem się w tym czasie posiedzeniu 
sekcyi finansowej, porzuciwszy obrady, rzucili się do 
okien, by dowiedzieć się, co się stało, niektórzy zaś 
członkowie udali się na miejsce.

Skutkiem eksplozyi wyleciało wiele szyb w oknach 
kamienicy na wszystkich piętrach.

Wiadomości bieżące.
„Chwila”. Pierwszy numer naszej „Chwili", dzien­

nika zbiorowego, unikatu w historyi dziennikarstwa, był 
wczoraj formalnie rozrywany przez lwowską publiczność, 
pozbawioną przez jedną dobę swoich dzienników. Gdy 
po godzinie 3. po południu pojawili się na placu Ma- 
ryackim i ulicach sąsiednich pierwsi kolporterzy z „Chwi­
lą", około każdego z nich utworzył się zaraz zwarty 
pierścień ciekawych, każdy kupował pismo, wielu wy­
pytywało się o szczegóły jego pochodzenia, o jego bar­
wę, o jego treść i ci kolporterzy stali się naraz waż- 
nemi osobistościami w mieście. Zdawało się jakoby 
przez tę jedną dobę życie publiczne utknęło, jakoby 
mu zabrakło najważniejszego czynnika i ono nie mogło 
się oryentować. Nie mogło być inaczej. Dziennikarstwo 
jest w życiu publicznem tem, czem w żywym organiz­
mie człowieka sieć żył rozprowadzających krew i im ta 
krew żywiej i regularniej tętni, tem organizm jest zdrow­
szy i silniejszy. Można bvło wczoraj doskonale to spo­
strzegać, jak publiczność głodną była dzienników, które 
stały się już dla niej konieczną potrzebą. Ci, którzy 
najbardziej narzekają na prasę, najgoręcej dobijali się 
wczoraj o „Chwilę" i zaraz na ulicy ją odczytywali. 
Byli także tacy, którzy z „Chwili" byli niezadowoleni: 
czynni członkowie stronnictw politycznych. Każdy z nich 
jest zawsze niezadowolony ze swego organu — jest to 
już rzecz dowiedziona — wczoraj poraź pierwszy za­
tęsknili za swoimi organami. Losy się mszczą.

Wielki raut prasy, który — jak już donosili­
śmy — odbędzie się jutro, w sobotę, o godzinie 9-tej 
wieczorem w sali Filharmonii, zapowiada się świetnie.

Program rautu jest następujący: 1. Sgambati, Op. 
28 Andante sołenne na orkiestrę smyczkową i organy, 
p. Rangi i orkiestra 30 pp. pod batutą p. K. Roiła. 
2. a) W. Czeczott. „Gdy masz nadziei promień złoty" 
b) J. Gall. „Poleciały pieśni moje" p. Janina Korole- 
wicz-Waydowa. 3. Tomasz Wydźga „Ty coś walczył 
dla idei" pieśń do słów M. Konopnickiej, p. Aleksander 
Bandrowski, 4. L. V. Czelański, Uwertura (na tle pol­
skich melodyj): Niewola, Walka, Zwycięstwo. Orkiestra 
teatru miejskiego pod batutą kompozytora. 5. a) J. Ber- 
son, „Wstają z morza", b) St. Niewiadomski, Na liga- 
wce, p. Janina Korolewicz-Waydowa. 6. J. Gall, Sere­
nada, p. Aleksander Bandrowski.

Po pauzie. 7. „Lekcya Deklamacyi" Cawalewicza, 
pp. Konstancya Bednarzewska, Jan Nowacki. 8. „Dya- 
beł w Galicyi" satyra współczesna, Leopolda hr. Sta- 
rzeńskiego, p. Lelewicz. Akompaniament objął p. F. Neu- 
hauser. Fortepian Steinyaya.

Bilety do amfiteatru Filharmonii nabywać można 
w sobotę cały dzień w kasie Filharmonii. Zwraca się 
uwagę, że na miejsca I. II. i 111 p. zaproszeń nie potrze­

ba. Kto z powodu niedokładnego adresu zaproszenia 
nie dostał, zechce się zgłosić do p. A. Milskiego.

O dzierżawę teatru. Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie sekcyi finansowej Rady miejskiej. Przy­
było 12 członków, a mianowicie: Bardasz, Battaglia, 
Ciesielski, Dziwiński, Gryziecki, Lewicki, Lilien, Lisie- 
wicz, Maryański, Rutowski, Schayer, Stesłowicz.

Referent radny Dr. Li si e w i c z dał krótki pogląd na 
ubiegłe sześciolecie i wogóle na zadania teatru polskie­
go we Lwowie, poczem przeszedł do oceny wszystkich 
ofert i nie oświadczając się za żadną z nich, podniósł 
potrzebę podniesienia kaucyi do 50.000 kor., zabezpie­
czenia inwentarza i wszelkich świadczeń ze strony dzier­
żawcy, itd. Kończy wnioskiem 1) aby nie przyjąć żadnej 
oferty, ale wdrożyć pertraktacye z dotychczasowym dy­
rektorem, by prowadził teatr jeszcze przez jeden rok, a 
tymczasem rozpisać nowy konkurs z terminem 6-mie- 
sięcznym; ewentualnie w razie nie przyjęcia tego wniosku; 
2) przyjąć ofertę p. Floryańskiego.

W dyskusyi pierwszy zabrał głos p. Lilien, któ­
ry oświadczył się przeciw wszelkim obostrzeniom kontraktu 
i przeciw ustanawianiu dramaturga.

P. L e w’ i c k i oświadczył się za p. Hellerem, przy- 
czem podniósł, że komisya teatralna powinna składać 
się nietylko z radnych, ale i ze znawców ljteratury 
i muzyki.

P. Battaglia zgadza się z referentem co do 
pierwszego wniosku, w razie jednak nie przyjęcia go 
oświadcza się za ofertą p. Hellera.

Gorąco poparł ofertę p. Hellera wiceprezydent 
Rutowski, który podniósł, że p. Heller zdał cały 
szereg egzaminów, które za nim przemawiają. Sprzeci­
wił się również ustanawianiu dramaturga, który byłby 
rodzajem naddyrektora.

P. Stesłowicz wystąpił przeciwko robieniu 
utrudnień, od jakich piętrzy się projekt kontraktu i 
oświadczył się za jak najdalej idącemi ułatwieniami i za 
ofertą p. Hellera.

P. Maryański oświadcza się za p. Hellerem, 
jest jednak za obostrzeniami kontraktu zabezpieczającem i 
interesy gminy.

P. Gryziecki, wyjaśniając stanowisko komisyi 
teatralnej, oświadcza, że po porozumieniu się z członka­
mi komisyi jest za złagodzeniem uciążliwych warunków 
kontraktu.

Ostatni zabrał jeszcze głos referent dr. Lisie- 
w i c z, który podniósł, że oświadcza się za odroczeniem 
tej sprawy dlatego, bo da to możność ukształtowania 
się konsorcyum, a z drugiej strony pozyskania sił z 
Warszawy.

Po przeprowadzonej dyskusyi, godzi się mówca na 
drobne modyfikacye postanowień kontraktu, ale pozosta- 
je na zasadniczem stanowisku najsilniejszego zabezpie­
czenia interesów i majątku gminy.

Przystąpiono do głosowania. Za wnioskiem pierw­
szym t. j. uproszeniem dotychczasowego dzierżawcy i 
rozpisaniem nowego konkursu, oświadczył się oprócz 
referenta tylko jeden członek komisyi; za ofertą p. Flo­
ryańskiego głosował tylko sam referent.

Oferta p. Hellera otrzymała 11 głosów na 12 gło­
sujących.

Przyjęto również jaknajdalej idące ulgi i nieobcią- 
żanie dzierżawcy żadnymi uciążliwymi zobowiązaniami.

Ostateczne załatwienie sprawy nastąpi na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady miejskiej.

Rada miasta Lwowa odbędzie posiedzenia dziś, 
w piątek o godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym : Dzierżawa teatru miejskiego.

Ogrodzenie pomnika Mickiewicza. Od prof. Ta- 
lowskiego otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie;

„Po zaprojektowaniu przezemnie i prof. Popiela 
ogrodzenia pomnika Mickiewicza, czytam ze zdziwieniem 
w dziennikach, jakoby boczne płaty powierzchni z dwu 
stron pomnika miały być wyłożone jakąś „mozaiką".

Otóż tak nie jest, bo te dwie przestrzenie przezna­
czone są na założenie gazonu z krzewami i t. p. a nie 
na żadną mozaikę, którą byłaby po prostu „zabawną" 
i nie licującą z powagą pomnika.

Na modelu pozostawiliśmy gładkie płaszczyzny, 
gdyż ani krzewów, ani też kwiatów z gipsu nie kaza­
liśmy robić, zostawiając to dyrektorowi ogrodów miej­
skich do uskutecznienia w naturze.

Kończąc to pismo, zaznaczam, że nie tylko na ża­
dną mozaikę z martwych kamyków nie mogę się zgo­
dzić, ale uważam podobną kombinacyę za niesmaczną. — 
Tam ma być trawnik strzyżony lub gazon kwiatowy. 
To samo było w intencyi prof. Popiela.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W sobotę, 
dnia 17. b. m. Prof. Dr. J. Nitman: Geografia ziem 
polskich IX. Galicya (dokończenie — z obraz, świetln.) 
Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. Pocz. o godz. 6.

Publiczne rozlosowanie dzieł sztuki pomiędzy 
członków lwowskiego Towarzystwa Sztuk pięknych za 
rok ubiegły (1905.) odbędzie się w przyszłym tygodniu 
we czwartek 22. b. m. o godzinie 11-tej przed połu­
dniem.

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych zamiano­
wał w służbie budownictwa państwowego w Galicyi inży­
niera Grzegorza Peżańskiego nadinżynierem, a adjunktów 
St. Tychoniewicza i Emila Bradrę inżynierami. Kierownik 
ministerstwa handlu w porozumieniu z ministrem spraw 
wewnętrznych powierzył komisarzowi powiatowemu, do­
tychczasowemu inspektorowi przemysłowemu w Kra­
kowie dr. Józefowi Schoen ettowi funkcye inspe­
ktora przemysłowego dla okręgów Izb handlowych we 
Lwowie i Brodach z siedzibą we Lwowie, a koncypiście 
namiestnictwa Witoldowi Ostrowskiemu funcye inspe-
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która przemysłowego dla okręgu Izby handlowej krako­
wskiej z siedzibą w Krakowie.

Mianowanie. Kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości zamianował sekretarza sądowego, Emila Norberta 
Mullera w Samborze, nótaryuszern w Próchniku.

Odznaczenie. Cesarz nadał tyt. prezydentowi se* 
natu radcy Dworu przy riajw. trybunale, Bazylemu Ko­
walskiemu, z okazyi przeniesienia go na własne żądanie 
w stały stan spoczynku, krzyż komandorski orderu Fran­
ciszka Józefa z gwiazdą.

Ku czci Chopina. Dnia 18 bm. odbędzie się w 
szkole muzycznej p. Maryi Wełeszczukowej plac Ma- 
ryacki 1. 10 11. p. uroczysty poranek ku czci Chopina. 
Początek o 11-tej przedpołudniem. Dochód z wstępów 
(po 1 kor.) przeznaczony na pomnik Chopina we Lwo­
wie.

Konkurs. Ministerstwo handlu ogłasza konkurs 
na większą liczbę posad inżynierów w randze X do VII 
przy dyrekcyi dróg wodnych w Wiedniu. Pierwszeństwo 
otrzymają kandydaci, władający językiem polskim lub 
czeskim. Termin wnoszenia podań do 1 kwietnia br. 
Bliżsych wiadomości udzieli redakcya Czasopisma Tech­
nicznego we Lwowie.

Z kolei państwowych. W okręgu dyrekcyi stanisła­
wowskiej przeniesieni zostali: asystent Jędrzej Romań- 
czak z jezbpola do Widynowa a aspirant Józef Swa- 
czyński z Widynowa do Jezupola; adiunkt Marceli Nies- 
tenberger z urzędu ruchu w Stanisławowie, do dyrekcyi 
oddz. 7 i manipulantka Malwińa Świderska ż urzędu ru­
chu w Stanisiawowie do oddz. 5 dyrekcyi. Dalej zamia­
nowany został dr. Feliks Lic lekarzem kolejowym w Ja- 
gielnicy.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przeniesieni zostali: 
adjunkt Bazyli Gera z Dobromila do Przemyśla, asys­
tent Adolf Mantel z Przemyśla do Drohobycza, aspirant 
Wiktor Chomiński z Jezierny do Gródka a kancelista Ed­
ward Józefczyk ze Skolego do dyrekcyi we Lwowie.

Kierownik Ministerstwa kolei żelaznych zamiano­
wał dra Maryana Starzewskiego, sekretarza kolejowego, 
zastępcą naczelnika oddziału dla służby handlowej dy­
rekcyi w Krakowie, oraz przeniósł komisarza kolejowe­
go dra Wincentego Krzyształowicza ze Stanisławowa do 
okręgu dyrekcyi krakowskiej a oficyała Adama Kuhna 
z Krakowa do okręgu dyrekcyi lwowskiej.

Dziesiąta rocznica istnienia gal. Towarzystwa 
magazynowego. Z powodu 10 rocznicy istnienia gal. 
Towarzystwa magazynowego naftowego odbyło się wczo­
raj wieczorem w gościnnych salonach dyrektora Towa­
rzystwa p. Stanisława Marsa zebranie, na którem repre 
zentowane były prawie wszystkie stany przemysłu nafto­
wego z p. Augustem Gorayskim, prezesem rady nadzor­
czej Towarzystwa. Długi szereg toastów na rzecz roz­
woju przemysłu naftowego w kraju zakończył dr. Stecz­
kowski „kochajmy się i niedajmy się". Zebranie prze­
ciągnęło się w późną noc.

„Liga ku ochronie czci". W dniu 6. marca b. r. 
odbyło się pod przewodnictwem Jerzego ks'. Czartory­
skiego posiedzenie Zarządu głównego „Ligi' , na którem 
podniesiono myśl utworzenia kół miejscowych i kół 
młodzieży, a z powodu licznego napływu spraw hono­
rowych uchwalono powiększyć liczbę sędziów honoro­
wych do 40. Po przyjęciu większej liczby nowych człon­
ków przedłożono sprawozdanie sekretarza, z którego 
okazuje się, że towarzystwo liczy obecnie 559 członków.

Odczyt. W sobotę, 17 bm. o godzinie 7 wieczo­
rem wygłosi w wielkiej sali ratuszowej dr. Stanisław 
Zakrzewski odczyt „O Henryku Brodatym",

Wieczór Autorów. Pomysł pokazania na estradzie 
całej kolekcyi „wielkich, znanych i sympatycznych" po­
wiódł się wybornie, dość powiedzieć, że w sali Domu 
Narodnego cisnęło się około tysiąca osób, a mnóstwo 
odeszło od kasy, bo zabrakło biletów. Oklaskom i wywo­
ływaniom nie było końca. Zajmujący ten ze wszech miar 
wieczór zostanie prawdopodobnie powtórzony.

Przedstawienie amatorskie. Kółko amatorskie 
Czytelni polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Bartosza 
Głowackiego T. S. L. im. T. T. Jeża urządza w niedzie­
lę. 18 b. m. w sali „Gwiazdy" przedstawienie amator­
skie. Członkowie Kółka odegrają „Na Łyczakowie" obraz 
dramatyczny w 4 aktach hr. Dominika.

Wacław Kochański młody, znakomity skrzypek, 
profesor lwowskiego Instytutu muzycznego daje dnia 20. 
b. m. koncert własny w sali Filharmonii. Koncertant 
wykona między innymi utworami koncert d. moll E. 
Młynarskiego, (nagrodzony na konkursie Paderewskiego) 
we Lwowie dotąd nigdy nie grany.

Biuro jarmarku lwowskiego wyrobów krajowych 
będzie otwarte z dniem jutrzejszym (sobota) przy ul. 
Sobieskiego 1. 3 w parterze i będzie funkcyonowalo na 
razie od 4 do 8 wieczór popołudniu codziennie ż wy­
jątkiem świąt. Biuro udzielać będzie wszelkich informa- 
cyj i przyjmować zgłoszenia.

Wyjaśnienie. P. Kazimierz Galusiński. o którego 
aresztowaniu w Przemyślu doniosły przed kilkunastu 
dniami dzienniki lwowskie, nadsyła nam obecnie pismo, 
w którem stwierdza, źe wprawdzie został przed dwoma 
tygodniami w Przemyślu przez policyę przytrzymany, 
powodem jednak tego nie był, jak to donoszono, zamiar 
ucieczki po zaciągnięciu wielkich długów wekslowych, 
lecz jedynie kłamliwa denuneyacya. W końc^i, na życze­
nie p. Gaiusińskiego, stwierdzamy, że natychmiast po 
wyjaśnieniach, uczynionych przez niego w policyi, został 
wypuszczony na wolność.

Kradzież biżuteryi. Wczoraj między 6 a 7 go­
dziną wieczorem, dostali się złodzieje za pomocą wy­
trycha do mieszkania inżyniera kolejowego Ludwika F. 
przy ul. Piotra Skargi 6 i skradli biżuteryę wartości 
przeszło 3000 koron. Mianowicie, skradziono 3 złote 
bransolety, wysadzane perłami i brylantami, złoty łańcu- 

jWydawca i odpowiedzialuy redaktor: Adam Krajewski. 

szek-antyk o klamrze z Matką Boską, zloty damski pier­
ścień z markizą brylantami i szafirem, parę kolczyków 
z opalami i parę z ametystami, złotą plecioną broszkę 
i srebrną figurkę 3 ważkami, beczułkę n,a tnpśztąrdę i bęi> 
bem „Nałęcz".

2 zakładu dla obłąkanych w Kulparkowśe zbiegł 
wczoraj 22 letni Stanisław Migdalowicz, więzień zakła­
du karnego, przebywający tam chwilowo pod obserwa- 
cyą lekarską.

Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie.
W piątek po raz 6-sty „Samson i Dalila", opera w 4 

aktach Saint-Saensa. Gościnny występ Aleks. Bandrowskiego, 
oraz występ Heleny Oleskiej, Józefa Szymańskiego i Julia­
na Jeromina.

W sobotę po raz 1-szy „Potwory", komedya w 4 
aktach przez Stanisława Graybnera.

W niedzielę o godz. w pół do 4-tej po południu 
„Przeor Paulinów" czyli „Obrona Częstochowy", obraz hi­
storyczny w 5 aktach przez Juliana Mors z Poradowa.

W niedzielę o godz w pół do 8-mej wieczorem po 
raz 2-gi w bieżącym sezonie „Latający Holender", opera 
w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Maryi 
Gembafżewskiej; Władysława Fióryańskiego, Józefa Szy­
mańskiego i Juliana Jeromina.

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie na pro- 
wincyi. W niedzielę, dn. 18. bm. Brody: Prof. gimn, 
A. Cwikowski, O najnowszej poezyi polskiej. —- Droho­
bycz: Prof. gimn. K. EIjasz, Ziemia jako ciało niebie­
skie. — Kałusz: Doc. pryw. Uniw. Dr. W. Witwicki, 
O barwach. — z psychologii wzroku (z demonstr.). — 
Kołomyja: Prof. gimn. J. Jarosz, Początek życia na 
ziemi (z demonstr.). — Nadworna: Prof. Uniw. Dr. 
8. Tołłoczko, Elektrohemia na usługach przemysłu (z de­
monstr.). — Przemyśl: Doc. pryw. Uniw, Dr. E. Bie­
rnacki, Co i iak jeść należy? (z demonstr.). — Sambor: 

rfProf. gimn. S. Mandel, Telefon i fonograf (z demonstr.). 
Sanok: Doc. pryw. Uniw. Dr. K. Panek, Kanalizacya 
a zdrowotność. — Skole: Doc. pryw. Uniw. Dr. A. 
Gońka, O ważności zębów dla zdrowia. — Stanisławów: 
Prof. gimn. A. Wondaś, Upadek Polski w świetle naj­
nowszej historyozofii. --Stryj: Doc. pryw. Uniw. Dr. 
S. Zakrzewski, Krzyżacy w Polsce. — Tarnopol: Prof. 
szk. realn. W. Zosel, Jędrzej Śniadecki jako reformator 
wychowania. — Trembowla: Prof. ginm. J. Zachara, 
O Mikołaju Reju. — Złoczów: Prof. gimn. J. Reiss, 
Twórczość S Moniuszki.

Śmierć wskutek zaczadzenia. 38 letni Grzegorz 
Jarosiewicz, jak donoszą nam z Przemyśla, znany tam­
tejszej policyi włóczęga, udał się onegdaj w nocy na 
spoczynek do cegielni Natana Teicha przy ul. Strychar- 
skiej. Ułożył się tam na piecu do wypalania cegieł, 
i wapna, a gdy na drugi dzień rano przybyli robotnicy 
Teicha, zastali jnż martwe zwłoki Jarosiewicza. Wezwa­
ny lekarz miejski stwierdził śmierć wskutek zaczadzenia. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy cmentarnej celem prze­
prowadzenia obdukcyi sądowo-lekarskiej.

Utonięcie. 7 letni Józef Furman, syn włościanki 
i z Łomny powiatu turczańskiego, wracając onegdaj sam 

ze szkoły miejscowej do domu, upadł z kładki do wez­
branego potoku „Hnyła’ i utonął. Z powodu zbyt wy­
sokiego stanu wody zwłoki nieszczęśliwego chłopca od­
szukano dopiero po kilkunastu godzinach.

Pożar. Z Borszczowa piszą; Onegdaj nad ranem 
spłonął w Glęboczku, należącym do ks. Sapiehów z Bil- 
cza, dwór wydzierżawiony przez Mojżesza Kaufmana. 
Szkoda, wyrządzona ppżarem, wynosi przeszło 6,000 k. 
i w’ znacznej części była ubezpieczona w krakokow- 
skiem towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Pożar, jak 
stwierdzono, powstał wskutek podpalenia. Podpalacz, pa­
robek dworski Fedko Hryciuk, zbiegł po dokonaniu 
zbrodni i na razie nie został schwytany.

Straszny wypadek. Z Ropczyc donoszą nam: Wło­
ścianin w Gumniskach, Jan Ćwik, wychodząc onegdaj 
z żoną do pracy, pozostawił W domu dwoje dzieci: 
2- i 5-letnie. Z niezbadanej przyczyny zajęła się na 
łóżku pozostawiona odzież, następnie łóżko i zanim są- 
siedzi przybyli z ratunkiem, dzieci udusity się w dymie.

f Jakób Sokołowski starosta w Podhajcach zmarł. 
Zmarli. W Babicach obok Alwernii ks. Wojciech 

Kopiński, Jubilat, b. proboszcz w Sieprawiu, w 80 r. 
życia. ______

„Straż" i duchowiewństwo w Poznaniu. Z Po­
znania donoszą do N. Fr. Presse, że przeciw rozporzą­
dzeniu arcyb. Stablewskicgo, który zabronił duchowień-. 
stwu brać udziału w akcyi Tow. „Straż", wniósł pewien 
proboszcz protest wprost do Ojca św. Jako znawcy ka­
noniczni bronią tego protestu dwaj galicyjscy kanonicy.

Historyczny wykład cesarza Wilhelma. Cesarz 
Wilhelm przyjął onegdaj na posłuchaniu pięciu rzeźbiarzy 
niemieckich, którym powierzył wykonanie posągów pięciu 
książąt z domu orańskiego. Przy sposobności oglądania 
przedstawionych modeli, wygłosił cesarz do artystów pół­
toragodzinny wykład o zbrojach rycerskich, ilustrując go 
rycinami niedawno wydanej książki z tego zakresu. Wil­
helm II opowiedział także, źe sam włożył umyślnie zbroję 
z czasów panowania Orańczyków, aby się przekonać, 
jak się w niej poruszali jego przodkowie. — Doszedłem 
do przekonania — mówił cesarz — źe mylnem jest 
twierdzenie, jakoby ludzi byli dawniej silniej zbudowani, 
aniżeli obecnie. Raczej można przypuścić przeciwny wy­
padek, ponieważ na ramiona, nogi i piersi używano 
wówczas zbroi, która dzisiejszemu człowiekowi tamuje 
swobodne ruchy.

Wyrok śmierci na porucznika Schmidta, zasądzone­
go w Oczakowie na powieszenie za dowództwo w buncie 
floty morza Czarnego, podobno wstrzymano na rozkaz 
z Petersburga. Postanowiono zbadać przedewszystkiem 
jego stan umysłowy, ze względu, iż objawy histeryczne, 
jakim ulegał, graniczyły z szaleństwem.

Wypadek na kolei. Na stacyi kolei w Łazach 
pod Karwiną na Ślązku zderzyły się dwa pociągi towa­
rowe, przyczem zostało zniszczonych kilka wagonów. 
Jeden robotnik lekto ranny. Nastąpiła pewna
przerwa w ruchu, skutkiem czego opóźniły się znacznie 
wszystkie pociągi.

Hennig, głośny morderca berliński, którego zu­
chwała ucieczka przed 5nia tygodniami sprawiła tyle 
wrzawy, został przychwycony w Szczecinie. Przy are­
sztowaniu bronił się rozpaczliwie i został niebezpiecznie 
raniony przez polieyanta.

Polskie towarzystwo dramatyczne w Warszawie, 
które podało prośbę o zatwierdzenie w r. 1904, uzy­
skało je wreszcie obecnie. Zadaniem Tow. jest uprawia­
nie sztuki scenicznej w gronie swych członków, oraź 
zasilanie z widowisk instytucji dobroczynnych i społe­
cznych, wspomaganie ubogich i głodnych mieszkańców 
m. Warszawy, dotkniętych klęskami źywiołowemi powo­
dzi, pożarów i t. p. mieszkańców nietylko m. Warszawy, 
lecz i Królestwa Polskiego.

Warszawa. (Teł. wł.) Z wiarogodnego źródła do­
wiaduję się, źe Chociaż Duma państwowa zwołana zo­
stała na 10 maja, uroczyste jej otwarcie nastąpi dopiero 
24 maja. Wybory w Królestwie Polskiem mają nastąpić 
właściwie w tym czasie, tak iż posłowie Królestwa będą 
mogli uczestniczyć w pewnych posiedzeniach Dumy, ale 
nie będą w Petersburgu podczas zamierzonych układów 
gabinetu z partyami rosyjskiemi. Właśnie w tym celu 
Witte wstrzymał wybory w Królestwie.

Borysław. (Tel. wł.) W Tustanowicach dziś o go­
dzinie 4 rano spalił się szyb Łaszcza numer 3.

Budapeszt. Prawie z całego kraju nadchodzą wia­
domości o śnieżycach i mrozach.

Sydney. W ubiegłym tygodniu zaszły tu dwa wy­
padki dżumy.

Budapeszt. Węgierskie Biuro korespondencyjne 
upoważnione jest z kompetentnego źródła do doniesie­
nia, źe wobec położenia w państwie bezpodstawne są 
kombinacye prasy o blizkiem zwołaniu nowego sejmu 
i o nowych wyborach.

Budapeszt. W stanie zdrowia Kossutha nastąpiło 
pogorszenie. W ciągu poprzedniej nocy chory kilkakro­
tnie mdlał.

Berlin. Jak donosi „Vorwarts“ odbędzie się 18 
bm. w Berlinie 105 zgromadzeń ludowych z porządkiem 
dziennym: rewolucya w r. 1848, 1849 a pruski system 
wyborczy.

Paryż. Na zgromadzeniu zwołanem przez Fran­
ciszka Coppe’go, w którem uczestniczyło około 6000 
osób wygłoszono gwałtowne mowy przeciw ministerstwu 
i uchwalono założyć ligę oporu katolików.

- iorgrad. 'Na wczorajsze posiedzenie skupszczyny 
przybyła cała opozycya, przez to więc ustała obstrukeya. 
Rząd z prezydentem ministrów Gruiczem na czele przed­
stawił się skupszczynie. Gruicz rozwinął program no­
wego rządu, podnosząc jako najważniejszy obecnie punkt: 
zawarcie traktatów handlowych; prosił zarazem, by 
z tego powodu skupszćzyna odroczyła się do 22. kwie­
tnia, a do tego czasu rokowania handlowe niewątpliwie 
będą ukończone.

Lens. Z szybu Nr. 3. wydobyto znów trzysta 
zwłok. Strajk się rozszerza i ma stać się powszechnym. 
W Courrieres wynosiła wczoraj liczba strajkujących 
4.000.

Lens. Komisya techniczna doniosła, źe wczoraj 
rano w głębokości 340 metrów wybuchł ponownie po 
żar. Wszyscy robotnicy opuścili kopalnię. Pracę ratun­
kową wstrzymano. Ogólna liczba ofiar wynosi 1095.

Algesiras. Na onegdajszem posiedzeniu redakcyj­
nego komitetu konferencyi, delegat Francyi przedłożył 
francuskie propozycye, dotyczące reorganizacyi policyi. 
Propozycye te normują zorganirowanie policyi pod 
zwierzchnictwem sułtana, złożonej z muzułmańskich Ma- 
rokkańczyków pod kierunkiem francuskich i hiszpańskich 
oficerów, mianowanych na 3 lata.

Pociągi Kolejowe odchodzą ze Lwowa z dworca 
głównego, (czas środkowo-europejski).: do Krakowa 8’25*, 
8-35, 2-50*, 6-35. 11, 1245*, 415? do Rzeszowa 440; do 
Podfwołoczysk 6’30, 10:55, 2*, 9, 11'05; do Czerniewice 
645, 9'20 2'40®; 1040, 2'51*; do Kołomyi: 5'50; do Stry­
ja: 1140; do Ławocznego: 7'30, 2'55, 6'25: do Sambora: 
9'00, 4'20. 10'55; do Jaworowa: 6'55, 5'28; do Rawy: 7'30; 
1145 do Bełżca: 1140; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, 
nocne (od 6 wieczór do 5’59 rano) drukowane czarno.

Muzea 6 MblioteKL Ossolineum: Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1 nadto we wtorek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1. 
Biblioteka Uniwersytecka otwarta codz. od g. 8—1 i od 4—7' 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ulica Kurkowa 1. 17) zamknię­
ta do kwietnia bież. roku. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) otwarta codzień od 8—1 przedpoł. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, sobotv i niedziele od 11—12. 
— Bjbl. Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki od 
11—1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, soboty 9—1? 3—6. — Biblioteka gminy 
wyznaniowej izraelickiej (ul. św. Stanisława I. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wie- 
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